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I S K R A
WycT\od'4i d w a  razy na miesiąc.

Redakcja i Administracja*, we Lwowie, ul. Ossolińskich 1. 10, od frorjtu ul. Cichej na 1. piętrze, przy Redakcji i Administracji „fiorica“ 
w ychodzącego rów nież 2razy na miesiąc P ren u m erata k w artaln a na obydwa pisiria 2 złr , półroczna K złr., roczpa 8 zfr. W  Niem czech 16 

m arek  rocznie, w e F ra n c y i i w inn ych  krajach oraz w A m eryce &0 franków rocznie —  stosunkowo n a  kw arta* i pół roku  
P ren um eratę p rzesełać należy przekazem pocztow ym , lub w liście pieniężnym-

iif lu p

-W s zy stk o  mani p rzyholow ane —  * 
w szystko  —  l  rabuje mi tylko p r z e d 1 
m iotu , m yśli. . . R o z p u k  n p M , dopraw" 
d y , 03arn.iL, z ę b y  dla. jednej m a r n y m  
c z y , artysta m usiał stać z ia io żo n erń ' rę
k a m il- -  1 t« je*t ojczyzna,kt-ora, sią
tV|a. %a którą joaw kęa., z ą  k tó r ą  się 
umiera, a nie d o stan y  ci myśli dc g łu j.— -  
PJŁ30 obraru ..N ite k  w as tu djabh -- 
jjtjrw ą! Pak^jt « ia n a tk i i jadę do

-  P rz ep ra sz a m  p a n ią , k tóręd y tu  s ię  id zie  do 
szp itala  w a rja tó w ?  .

- S ą , proszą pana , różne d roęri. • .
- A le  ja  się p ytam  o n a jk r ó ts z a , ,  . .
- P r z e z ,  m i ł o s t .  . .
- JA pteby p an i była ła sk a w a  tow arzyszyć ? . .
- Ni e  p a n ie , to je s t  drożyna tak w ą s k a ,ż e  ty)--

Ko po n i l j  jedn o może js t  i jedno zajsc, gdzje 
prowadzi. . .  ? V

-d a  pan ią  zan io sę narękach- . .
-T a k ich  rzeczy nie powierza się w ar jatom  . . . l o d r " '
-A  >edtiąk miłość, proszę pani — to specjalność f w \

Moj przyjacielu, terę pan, co tu u-was miesz­
ka na draniem piętrze, chce się sprowadzić 
do m«OfO dorr)U czy on płaci zamieszka* 
W* rdjrujarni* • * •

- Owszem, regularnie ni® płaci . . .

' fc,c 10' ?-° m^jtieweku przebrałeś się pan’

Pro&iłbyip o zapałki - ; .
■Jakie? bo s ą  t a k i e ,k t u r e  sje  n ie p a lą  i tak ie  . k t ó ­
re  g a s n ą .
K t o r e ż  le p s z e  ? . .
Z a w s z e  te  le p s z e , co jrasn ą  .
D l a c z e g o  ? ,  ,

KaturaOnie,bo się choc trochę zap alą. . .

—  A tobie co się zrobiło) . •
—  Felczer, proszę pana,wyłamał mi kawał szczę, 

k i,a  ja mu ąapłaciłem za wyrwanie zęba. . . 
Chyba się wścieknę z holu! . c

—  I tu przvszedłeś no mnie wściekać się ?
Idi się teraz wścieknij do felczera i p 9. 
prryź ero! . .

-D o  Tl

itr* C i . ,  Y , ; , / V  • f  o^trChcę t im zrobić 
Jtrę, więc przyodziałem baranią skórę

' Z ”ałiu — bardzo *  . p 0 -
wim«n«s pan z ra W  karjerę między b a ra .
ą»«u .

rn l'.’ J  ts,ra5'  spokojnie umiesz nu zapinać rękawiczki- . -Po 
ślubie. W ^lodowych miesiącach tak nie było. . . Tbki jesteś te - 
raz zimny. . 1  yba już mnie nie kochasz-
™  r»nZJ T ^ U' ' 'TyIko wid.t ‘4*i "I0'1 droga. dawniej cię kochałem  na gorąco, a teraz na zinęno 1

--,9 m ejro me pejdą, ale ps|dę tia policję. . .
—  '.dz, id z —  tam m ają  na w ści-klizne lękam  

tw o. . .
—  A jak tam nie poradzą— to wsadzę cały  

łeb w okowitę, a poi«m wybiję felczerowi 
obydwie szczętu, * ju ż -  • .



- N\oja. drogą, chcesz, ąbys nie ty ła ,trzeba kłusem  wię» 
te j je ź d z ić . - ..

-K ied y  i&k t r a s ie ,  . .W o lą  galopem- , .
Ju ż  to wy zaw sze lubicie galopować. . . Z t ą d  częste 
u p ad k i. . .

- Niby to jadąc kłusem spaść nie m o i"a . . .
- W każdym ra z it  nie tak niebezpiecznie, bo r\ie tak gwał­

townie. . .
- Wyraźnie robisz jakieś aluzje do Łyda-—  otóż ci p o­

wiem. że kobieta, w  ąu e, woli upadać gwałtownie 1 
z dobrego kot.ta, e niżeli trząść aią kłusem i zsu*  
W01. się po trochu do zien\i . . .

—  ^atrzym aą się umyślnie — pojadą potem za niemi — nie  T 0 nasz światek lwowski używa konnei rozryw-
cierpię gruchających małżonków na dwoeh komach . . .  k i . . •
Thk na jednym koniu, w objęciach meżczYZny być porw aną Koni najęte, ale dobre
i z  w ichrem  n ie s io n ą ,, 10 t r i  r a j,  w mi. ż y c ie ! . . A c h . — P o cz ek a j, jak  się zacznie trząść na n ich  ga.»
trzym ałabym  go  się, trzym ała z całej s ity .  . - z a  s z y jo , licyjsna b ied a, to ich palcem poprzebijasz.
a  on by w ołał. „Vądz latawcze w iatronogr’— błota g a l i *  — B ied a na k o n ia k  nie jeź d z i. . .  
cyjskie z  d ro g i! . . I  jazda do Brzuchow ic na kolację 1 . . • U nas jeździ na vt9zystkiem.

" W  s a l o n i e .
Koloniści k rzyżaccy

. N it wietą, czy czasem ksiaze Bismarck nie przerachował się . . •

. No, dlaczego? . . , . .
Czy damy radę tym polakom- . mają oni bardzo twardo snorę. . .
A  my z łe  mamy zęby, co! . . . , ,

. T a k , ule or\i nam je powyb.jają. . , Polska pjkyc j r V  • *

. T c .nam Pismatck, wprawie każe z ło te .- powrócimy do domu. . .
- I)o jakiegc domu? Albo.my mamy dom’
- Ju ż  sie tam jakoś na świecie pomieścimy. . .Ula ludożerców teraz jes".,to raz więcej

yv sklepie z futram i-

—  A c h , jakiem szczęśliw a, u  pana njoprę pow itać w  m oim  dotr^u.
—  O jaarii ! . .
—  P a ń s k ie  kom pozycje s ą  l a k  z a c h w y c a ją c e , że  b a r d z o . • •
—  Pod ręk am i pani nabierają one ICCfO z a c h w y t u . . .
—  % p u steg o  nic s ię  n ie n a le je . . .
—  J a k  czasem  , łask aw a par\i. • .

■ Diabli wiedzą, który właściwie jest sezon na 
w'jesieni nie kupują, w zimie me kupują . • • 

-B o  mamy teraz  »«zon tfelizny. - •

fut~a ’ ■ . W lecie nit kupują



2 wielKleio albumu FarMKatur 

jednęjfo  ̂n̂ naKoTnitŝ c)\ illuatmorów francusW&b serji l-pt „Surs Astrononiii11.)

C z ł o n e k  t o w a r z y s t w a  op iek i n a d  z w ie r z ę t a r n i  s k o n s ta to w a ł p r z e z  
lu r \ e t ę ,ż e  w i e l k a  N ie d ź w ie d z ic a  je s t  m a ltr e to w a n a  p r z e z  p la n e ty  
N \a rs  i  N \ e r k u r y .

DENTYSTA

Jt\ars me mająt- eu robić poseła bileciki miłosne planecie Yenus.

‘ M e t o d a  b a r d z o  p r o s t a c i e  u r w a n a  je s z c z e  w  a s tr p n o n g i, do ocenie- S ł o n c e  r o z g n ie w a n e  n a  J u t r  z e n k ę , k tó r a  n ju  k a u  w i e c i e  w s i a ­
n ia  t r w a n ia  m in u ty  w  c a łe j  jej is to tn e j r o z c i ą g ł o ś c i . . . w a c  o g o d z i n i e  k -  z  r a n a -  - •

cJ a } ^ w ^ J ą d j ^ ą  r ^ i e ł j j r ó n e  - p } a T ) e & j .

^ p r

Ceres. V e i q u s . Jup n er.

ars. Saturr] i^erl^ury.
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OjjTOmmĆ łubie szwedow. . . V, ze jtu d a m  z a  s z w c ik a *  
n ii, n\d s i ę  rozumieć nńodęmi. . . Najadam się ka^ą  
lęczrr îentiĄ "6 ,, Szwedami —  a le  je d n a k  ten szweiję- 
ki drarnat: „ Kalkenstróm i S y n o w ie  k t ó r y  p r z e d  = 
Stawiono na nasiej scenie. ta K  innie u s p o s o b ił ,  ż e ,  
gdybym byk m.ui jakiego szwedą podTęką, kazałbym 
go przy wiążąc dc f o t e lu  i  z m u s i ł  do w y s łu c h a n ia  ja  = 
kie) naszej n a jn o w s z e j,,o ry o [ it]a ln e j”  kom edji —  niech­
b y  się  takie nakręcił s z w e a z is k ó  < . .

B o h a t e r k a  d r a m a tu  z a r a z  tfa p o c z ą tk u  topi s ic ; , 
a)e itd n a k  s y n  „ a u  n a tu re j”  F a lk e n stró m a  w y c i ą g a  
j ą  A v«ody . . .

. T opiła się v- lóyszuikówną—  wyratował ją  p. 
Żelazowski. Jak  ją- jedn?h Tasował —  nią wiemy , 
ho to sią działo z a  kulisam i i ponjimo ,że w bli­
skich stosunka.cn żyjemy z.piniem 21eVay.oyj3k.itn, 
nie mogliśmy się od niego dowiedzieć, jakiego spo­
sobu używa się do ratow ania d ram atu , aby boha­
terka przychodziła dziękował młodemu człuwieko- 
wi aż do hotelu . • Tkki jest widać zwyczaj w Szwe­
cji, taki w Portupcaiji i taki również w Macedonii...

N a s tę p u ję  tedy sce n a  ro zp aczliw eg o  zdziw ienia...

na je d n ą  zaletą . P u b liczn ość w pierw. ■ 
viad u je  się  o w szystkieui, to byłu^to jwi

B ra m a t ten tną 
a-cym akcie d o w iad u je  się  o w szystkiern, co byłu^to ju t  
i . ćo będzie naw et po czw artym  a k cie  i m ogłaby sobie 
p rz e d r.z y m a i s u ,  gdyby jej b y ło . . .t r o c h ę  c ie p le j w 
n o g i. . . W uasiępsiyck a k ta c h , uani A szpergerow a zrzad- 
ku okazująca na sce n ie  swoje sędziwe i pełrte namosEze= 
f l  ob licze, niuiestuje m ęża,aby iej pow ied ział, co m u  
cięży na sercu  i p o d z ie lił  się sm u tk ie m , a le  p .T b o -  
iń s k i t\ie tt\oże p rzecież k a w a łk ie m  , , syna n a tu ra ln e ­
g o ” p o d zielić  się z  p ra w o w itą  swoja, m a łż o n k ą  , więc 
h ic  pow iedzieć n ie  chce . . .

Rozpacza tedy p. Ż,elazow3kt i pomimo w rzącej mi­
łości w se rcu , co pod zimnem niebem Skandynaw- 
sk.ietn nie jest rzeczą rzadką z-powodu wielkiej 
ilości rumu i spirytusu, jakie" Szwecja konsumuje — 
postanawia puścić wszystko w trąb ę i z  w rzącą 
n ji ło s c ią  w sercu puściwszy się na niebezpiecz­
ne. Flukca rozpaczy, ma zamian urz&dzić nogę. . .

Siada tedy, przygotowany już do podróży pa 
zrębie s k a ły , k tó rą  bam zo łatw o uprzytomnić 
sobie ngożną z  mapy S z w e cji i N o rw eg ji, że- 
g Ija n ie g o ś c in n e  m iasto  t p ła cz e . • '•

„Tunel” widzieitsmij po raz pierwszy w p den z 
pi niedziałKOw, k tb 'c w tegorocznym sezonie otwo­
rzyły swoje salony dla wszelkiego rodzaju. , kawał­
ków lżejszej m u z y . . . T en  „T u n el” jest to właści­
wie rodzaj dziury.

N iew iadom o, jakby s ię  sko ńczyły  te  w sz y sk ie  awan­
tury  z  k o n f itu r a m i, gdyby nie p o czciw e drzw i pod 
k tó re m i p o d słu ch a ła  w sz y stk o  p a n n a  P y s z n ic  • 
J a k  tedy w szystk ich  w z ię ło , n a  z g o d ę , ta k  ju ż  szczę­
ściu  n ie  było Końca . . .N a jp ie rw a z a  p an i A szperge- 
row a ucieszyło, się  „Syn em  n a tu ra ln y m ” swego rnę- • 
Ża-<— a ja k ż e .  . .T b  było p ięk n ie  ze  strony s ę d z i­
w ej a r t y s t k i . . . .N a s tą p i ły  ś c is k a n ia  i k o n ie c  . . .

Niestety 1 P. Żelazo” ski uratow ał życie pannie 
Pysznik , ale dramatu nie mógł uratować i nic mu 
nie mogły pombdz,ani szczere pt.czucie, y.Kwiecińskie - 
go,ani -wytrawna g,a p ł&bo.ióskięcjo, który musiał 
grać w ciuciubabkę. bo nierr\bgk W iedzieć, czy jest 
zły,czy.dobry,ani pomysłowy 'komizm p.p. “Ruszkow­
skie aro i Walewskiego, ani nawet-wspaniała redak­
torska łysina p Szuberta —-  wszystko poszło na 
manie ,bu dram at płynąc ze Szwecji do Polski u- 
m arł na m orską chorobę i nic wiadomo jakim apc- 
aobetr z  wód Bałtyku dostał się do -wód P e łfw i, 
która zwłoki d ra m a tu  w yrzu ciła  na brzegi Lwo­
w a, a pani Celina -ubrała tego. trupa w polską su­
kienkę , co pra w d a ,, dosyć dziura-wA i p o łatan ą ...

Poczciwy papa jakob— dawno mu już ziergia zasypa­
ła oczy, a talent jego roztacza.więcej życia, ciepła,sar­
kazmu , melodji,fantazji‘ i komizmu, jak wszyscy dzisiej­
si operetkowicze razem wzięci, nawet z  panami Miku- 
lim i parkiem , którzy od lat wielu graja. bez przer­
wy operetkę nad P ełtw ią. . .

„B ęb en ” jednoaktowa farsa iięuzytzna Offenbacha 
należy du tych wesołych kankaników życia, których się 
słucha z przyjemnością, i na które się patrzy jeszcze 
zwiększą przyjemnością. . . Stara to , ale na lwowskiej ste­
nie po raz pierwszy przedstayiiona yperetka.

Rozkosznym „bębnem"’ była pani Zirnajer. ■ ■ Takich 
,j bębrjów” zjada się'łyżką. . .Proszę państwa, czy to nie 
ładne stworzenie ten nasz „bęben” operetkowy:

\l „R ębnie” pyszną przełożo­
ną żeitskięgo pensjonatu .była 
i ani Kąsprowłczowa. Jest to 
prawdziwa ozdoba naszego te­
atralnego światka śpiewające­
go . Młoda, sympatyczna,przy­
stojna —  oto jej portrecik . •

Pod względem muzykalności, pani Kaępruwiczowa 
jest fenomenalną— w rolach charakterystycznych 
operetki, niezrów naną Dla sztuki poświęcą a r ­
tystka swój wdzięk i młodość i,jeśli tęgo potrze­
ba, gotowa zaw sze z siebie zrotnć taką: n-p-

P. Walewski byłgosciem w operetce, bo-nigdy 
v  niej rjie g r a  i z takim g ra ł hum orem ,,że For­
malnie duszono się ndl śm iechu. P. ILąskowskj 
dzielnie g r a ł  i dzielnie śpiewał—  artysta ten  
dla naszej operetki, jest, istotnie brylancikiem  
—  um ie g ra ć , umie śpiewać i. . urnie m ów ić.. .

Kochliwym ptaszkiem w.Bębnie;’ byhup-r 
panna Babińską. . . . (*h*4

Ptaszki tak ie , choc skromne i-*.esom 
szczonem i skrzydełkami, dziobią w Serl: t  
zapam iętale. . • Ifanna B abińska wy<łzi» 
bała też sob,e m ęża • ■ •

w której jest wszystko, oprócz sensu i dowcipu.. .Kręci 
się w niej kilku artystów i kilka artystek —  nieć Mię 
kręcą zdrów. -  my nie myślimy im towarzyszyć,bo 
najprzód i tak ciągle napastuję nas katar, a powtóre 
recenzentom po dziurach niebezpiecznie chodzić. . .

" P o T - T '

Szekspir na lwowskiej scenie oddawna nie ukazywał 
swego oblicza. Obecne dyrekcja czci i umie czcić tego 
genjalnego gutora . Dano nam tedy na początek „fk>- 
wiesc Zimową” Krytyka o Szekspirze powiedziała już 
wszystko— recenzentom zwykłym nie zostawiła nic, ty, 
ko. ... sprawozdanie. Wystawa ,,Powieści zimowej” pod 
względem dekorafyj.ym nie pozostawiała nir do życze­
n ia — była umiejętna i efektowna.

Szekspir zmusza do myśienia. Thk jest —  widzielió 
my na własne ocz.y, jak newim „numorysta” lwowski 
który w wolnych chwilach najmme się także i do “kara­
wanów —  podczas sceny, gdy panterze znajdują gro  
mady pieniędzy przy porzucoyiem dziecku, opuścił 
smu.tn>« prłowę, długo się wpatrywał w ą-woje bu.- 
t i . . . niezapłacone, potem m achnął ręką ; poszedł* 
dto b ufetu  wg zielona/” . -

Przede-wszystKiem hołd p.łćelażow&kiemu za 
jego g rę  w ro); jkroia zazdrosrjego p e łn a  siły  
i  ekspresji d ram atyczn e.). N iew inną królow ą oy- 
ł a  pani Nowakcńfska— grze  jej nic zarżucić_ 
nie trjożna.i ale jednak !‘mlelibyśmy w tej po]i wi­
dzieć panią IŻfelazowshą. P a n i N ow akow ska , 
w ogóle, praw ie mc te raz  nie g r y w a —- czyżby  
już tęskniła do spoczynku?. , A  może ido jubile- 
u a z u . . .  *

A rty s tk a , które; B alzac nicposkąpjłby n ie z a ­
w odnie! złożyłby swoje hołdy, jeśli może myślećp 
jubileuszu ; .o już ćnyba o jubileuszu nieprzerwanie 
kwitnących wdzięków.. .  . . .

(gruchającą pasterką, wieśniaczką na której mia- 
spocząć k< rona królewska, była panna Vyszmk ■ 

żadr\r i o stworzenia tahu pasterki —  żyją,. )ąk sio 
strzyczki z  ptaszkami, barankam,, zajączkami ’ 
chłopcami. . •

Vam\a Pysznik na 
pasterkę była trochu 
z a  oschia -— może by­
ła  lepszą królov,ą , -> /
ale tego ju ż  nie wi - 
dzięliśmy. (

^ rą  -wyrazista, i  iWyf r ,  
lig en tn ą  w „powieści u ir*\  
zimowej” wyróżnili sie je- ^
szcze p.p.Zboiński.Walew -  , ■ o , •
aki^Hiarowaki, P i a s e c k i o ^ o o e f t , ] J ą b ) c k i  
oraz pani G ostyń sk a,k tó”a yv roli szekspirowskiej 
,, tezo nerki” nie była odpowiednia-, ale której p raw ­
dziwy talent aktorski ml. nie zepsuł.

„LatającąVenus;’ Obok w doraźnym 
‘ szkicu podajemy —  jest nią pani.
B recjoza Cćrjgolacis. Mpw, o sobie, 
że jest hiszpanką—  żuni utrzymują,
- że ,zą  pozwoleniem,berlinką • ■ 

L-Jesli to prawda —  i to już cos 
1 znącz-y, że się wstydzi. . . siebie 

Kobjetka. to ła d n a , dobrze z b u - 
■<“ ^  ^dow anz i wcale ar.tystyęznic
i^krf^zgijr /  /p o z u ją ca — baletnicą nie jest 
„ ^^^żadną ,a  „iatać- za pomocą stalo­

wego. aparatc -na drucie,każdy po­
trafi j każda,wini®, więce; ładfna, 
a kształtna-kobieta,będzie p o ­
nętna i- .zajm ująca, . Co do 
ap ara tu , n a k tó ry m .fru w a p a­

ni G rjg o lau s, to pomimo, ie  j* J  
m atz, im p resario  i dwóch t owa' 
“ rzyszątych pomocników, ochTŁ 

k m a ją  go śc is łą  ta je m n icą — - 
zbadał go jeden ż naszych 
teatralnych maszynistów  
i ju ż  '■ob' niode) — pewiep 

zaś  jw ow sk) przem ysłow iec,apara-t«n  
n ab y w a,^ aw iei-a  kontraK t z p a n iA T 61" 

man i jazda z  n ią  na drucie. . . T ak  więc będ^is- 
my mieli sw ojąYenus. . o d ru io w an ą. .

Na fruwaniu tej Venus (ą-igolatis y/idzielismy <frę 
m ady takich m iłośników  sceny,których nigdy i 
nikt w teatrze  nie w iduje. Oblizywaniu się ni?
było k o ń c a . . ęjanotow ąó ró w n ie j.g o d zi s ię ,
że  w loży kom isji teatraln ej Wydziału krajowego 
aż sześciu członków Z nątęzonA u w a g ą  śledzi­
ło la ta jącąY en u a— -tym czasem  na przedstawie­
niu „R rzeora Baulinów ” był tylko • . jeden p.S®*- 
czyriski i ten wyszedł po drugim  akcie. A było to 
dnia ^9 Uistopada. .
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—  W idzi pan, nasze lwowskie towarzystwo m uzyczne niema dyrektora, a Yliesz 1 0 , YYiadziu ,te  miodowe m iesiło .,to  są taVit rtudne. . . W domu sU
iednak iakos idzie n u d z ę , w restauracji sią n u d zą  • • D z ię k u ją  z a  tak t ttytod. . - J a  sobie

—  A le  dokąd n a jd z ie  _  3 K ^ M ! i ^ kT o b rft ia łłt ,ł  n ,iod 'm e  TTUC3* Cfe' 1 *
—  No^dokad . .dokąd. . .m oże niedaleko, ale zaw sze kawałek, ujdzie _  J a  myślałam .że to M z ie  słodkie odurzenie, rozkoszne u p o je n i -  - .

—  Proszą pana,m ożna przecież wydrać coś i na iedr,ej strur\ie . . . jCS^
—  A  jak ta  p ekn ie. . .
—  T b  sią wtedy b ierze dyrektoTa, aby ją  z w ią z a ł i ja z d a  dalej 1 . .   —
—  Ńie rozutrpo-^' . .
 1 ja tak że

Podróżujący najzwyklejsi.

* r f  ■>

jpodtóżujący n iew in n y . P o d r ó ż u ją c y  
c ie k a w y  . Podróżujący facecjopista. P odróżujący  

poważny.

V fł~' /*

1  /te
\

^  \ T )vV . ^  rodrozwiący
rodroiując\j ponury- wi^tcresacVi haridfowyc)].

V ^ x 
J . r -  /

Podróżujący 
■nudzący się Podróżujący zurządu.

<
Podróżujący
njeszcząetiwy Podróżująca s ła b ą

J  2k

-Co pan robi ? • • . . . . .  , .
•A no nie moffe spotkać Żadnecm xaia,ca W ie c  —  A co,duto jest u was z a ją c z k ó w  w mm ro k u ' . .
polują Tobie na « W  Zw e rz ą ta ?  j —  No ‘ an» Lvvovm ?Utezdzt

—  Nie bójcie sią ! to polują c i , co po lwowski™! bru^ 
ku bąki strzelają  i na polowanie chodzą z s>« 
Ją ■ .N ie skrzywdzili om jeszcze żadrjeąo za ja, *
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WI E ŃC E  GROBOWE
* kwiatów -sztucznie zapuszanych od 30 et. do 5 zł 'z  kwia­
tów materjalnych trwałych francuskich od zł*. 1 2 0  do 2 0  

paciorkowe bardzo trwałe od 4 do 15 złr., 
metalowe ,. „ od 3 Jo  15 złr.

poleca handel hwiatow (4260.)

J. S T A C H I  EWI C Z J t
we Lwowie plac Marjacki 1. i i .

Posełki n a prow incji uskuteczniają sią odwrotna pocztą.
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Istniejący od lat. 40, 
p r z y  u l .  Ż ó ł \ i e w s K i e ]  l .  2 .

pod fi tutą
W o l f  G z o p p ,

handel farb, olejów, m ateria­
łów  r w yrobów  chemicznych.

poleca
ns- wjB«lJ(ie ga­
tunki f a r b  s u c h y c h  i w  p o k o ­
ś c i e  t a r t y c h ,  l a k i e r y ,  o le je ,  
p o k o s ty  h o le n d e r s k i e  i a n ­
g ie ls k ie  i we właan<j pracow ni, 
z Czystego Iniapego oleju fabry­

kowane.
O liw ę do palenia i do maszyn, 
S m a ro w id ło  do obi,
Smołę'browarniczą' t szewską, 
T e r i farb$ olejne do dachów.

K rochm al ryiowjLpszeniczny 
i połyskujący, sodą, klej stolarski, 
pomeksr brunoliną, papier, farbką 
tabliczkową i proszkową, gąbki, 
śrót, atrament, kwSs siarczany 
i karbolowy oraz fttl<&SQ do 
zapuszczania podłóg, w łasne­
go w yrobu. !(4110.)

O r a ż  p rz y  h a n d l u  z n a j ’ 
d u je  sią g ł ó w n y  s k ł a d  n a j*  
le p s z e g o  s a lo n o w e g o

K a r n i e n r i e j o  w ę g l a .
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